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Z a m e k  P a w ł o w s k i .

Okoli kŁ P e t e r s bnr g a  iest lówna i Ła- 
guista, lecz g ł y  się do P a w ł o w s k a  zbliża­
my , okazuie się obraz na przemian idąoycb 
dojin i pagórków, które rzeczka S l a w i n k a  
z ksiiałt przepaski iakiey *riym biegu spłu­
kuj,,. Po prawey .tronie spostrzegamy prosto­
padle idące ulice porządnych 4ou*ków» któ­
rych Widoli nie tylko oko, Jecz Jf&z serce za­
chwyca, gdy się dw wiaduieąn m iźPTd swey wy­
soki ey Właścicielki są przeznLjZona na nsiey- 
sce schronienia dla bezs^iey st: na Ko­
lebkę dla osieroconego niemowlęctwa 1 na 
roieysce spoczynhn dla inwalidów, których 
samych przeszło 200C w tym ustroniu się znay- 
•dtne. Po iewey stronie rozciąga się ogród z 
swymi zielonymi peg.órkami, kwiecistemi łę­
kami, i ciemny tui gaiami, z swymi czystymi' 
stawami, wodospadami, świątyniami i groza­
mi, Zamek nie tyle się wyszczególnia swoią 
wielkością ile bardziey swem pięknem orza- 
cUeoiew) wewnętrznem , 'zdaie sie, iakoby od 
samych gr»cyi na nribszhacie dla nich uył po­
święcony. Podczas ptęHnego letniego wieczo­
ra ndaliśmysię do ogrodu, Zaraz przy wstępie 
otoczył nns niebisńsh. zapach naysłodszych 
woni kwiecistych, zaawało się, iż raptownie z 
północy przeniesieni byliśmy w południa u- 
rocze n wy. Po?tępow„liśmy potróynym rzę­
dem lip wysokich, gdzie zwykle wieczorami 
rogowa muzyka słyszeć się. dnie, a »tym u- 
haziło s ę nam morze kwiatów. W skupio­
nych wazonach stały poząsadzane wiele tysię­
cy kwitnących, w różne kolory nbarw’onych 
lewkonii, któ e będąc pcmszanemi z lekka 
nocnym wiatrem i .zroszone od perłowego 
blasku kropli deszczowych , swoie naysłodsze 
wotie przy pełni xię*yca, milczeniu uroczy- 
stey natnry poświęcały.

,W tey cichości wieczora, w tym iedno- 
zgodnym przerwaniu n<.szey rozmowy, przeię- 

■ ci byliśmy wszyscy niewymownie słodkim n- 
Ozuciem. — Są dusze, które znaij owa ci­
chą uroczystość , ową świętą spohoynośc, owe 
gohdżiifi milczenie w  ' zatfałym gronie przy-

iacioł, gdzie nasz dach peymoie nawet nay- 
delikatnieysze tony zapowiadających przeczuć 
Niewidomego i Wiecznego, gdzie nasze 
serca dobrze ie zrozumieć umieią.

Nad porankiem zeszliśmy syę zuewn ra» 
zera i zaczęliśmy ogród w rożnych kierunkach 
przebiegać. Lecz któż zdoła wszystkie, psie- 
dynczb piękności tego małego raiu wystawić, 
dosyć będzie dać o nim nieiak:e wyobraże­
nie.

wewnętrze zamku iert Prządzone z wię- 
cey smakiem iak wspaniałością Na pierw­
szym piętrz' znayduią się pokoie Cesarze wey 
matki; zawierają w sobie znaczny zbiór kosz­
townych rzeczy. Z n’&h, wchodzi się do tak 
zwaney latarni,. galerii, która 00 iedney stro­
nie ozdobiona iest malowidłami Mn r i l l e g o  
Pa wł a  W e re  h e z a , B a s*s ona i innych 
kunsztmisztrzów tego rzędu , po drogiey z-aa 
otwartey stronie, zawiera obfity Carter kwia­
tów rożnego rodzain. W sali iaaalney wiszą 
cztery przedstawienia R z y mu  malowań* 
przez R o b e r t a , które od znawców dla swey 
stocznie wyrachowaney perspektywy wysoko 
są cenione. W iednytn z pobliskich pokojów 
interesuje szczególnie wielki rysunek czjrnj 
kredą, dzieło teraznieyszey Następczyny Trońa 
N i a e r l a n d ó w ,  który się równie obfito-' 
ścią układu iak porządkiem wypracowania wy­
szczególnia. Ogólnie wziąwszy, iest pierwsza 
piętro z więcey gustem i znaniem sztuki iak 
z wrpaniałością nmeasblewane.. Lecz nato­
miast pcuuie w pokoiacb i salach na drngiem 
piętrze prawdzi « ie Monarchiczry przepych , 
zr każdym hrokie n r.*tr,fismy tuiay ca wazy 
z iaSfjisu , na' stoliki z lumaszellu , na komin­
ki z wali hytu, na obicia gobelinowe i t. p. 
Niektóre dzieta z kości sieniowej są bardzo 
gustownie przez sarnę Cesarzowę rperzadzdme. 
Ta Monarchini poświęca swóy czes tym za­
trudnieni in. podobnie P i o t r o w i  W, któ­
rego prace w, tym rodzain są dotychczas za~ 
ci/owywace tak w Eremitażu iahoteż w wielm 
kościołach.

DeLkatją kiżdemu nmysłon i odpc włada­
jąca ideą iest Ga b i n e t  de r e a ni o D ,, itśr-



reg© meble i o z 3obv przez tam© Kiąźęta i 
Xi ężniczk i  Dwora  Cesarskiego są sporządzone. 
Znaydoie się tutay także rysunek Cesarz., P a ­
w ł a  i bukiet kwiatów K a t a r z y n y  II. W 
poheiach,  które niegdyś zmarła Królowa Wir-  
temberska zamieszkiwała iest dla przyiaciela 
Łunsz/ow szczególnie uwagi  godnym zbiór 
peyzażów H o g a r  tha.  Leoz  prawie zachwy- 
caiącemi są pohoie przeznaczone dla X ię ż-  
niczki  K a r o l i n y ,  która iako małżenk.  W .  
Xię c ia  M i  k o ł a  i a w l ecie tutay przeiniesz- 
liuie , tey pokóy do ubierania , cały różowym 
jedwabiem pokryty i  srebno haftowaną mullą 
obity. Toaleta i stoliki z krzyształu pięknie 
sz lufow me , l ecz  Łez iadnycb innych ozdób, 
t e k o y  sypialny z firankami przy oknach z bia­
ł eg o  iedwabiu,  krzesła i zasłony łóżka są wy­
bi te t„K zwanym aksamitem de L i l ia ,  po któ­
rym idą haftowania kwiatów e n  p e t r t  p o ­
i n t .  Z  pokoiów Cesarzowey idzie się kuryta- 
rzern, slupami wspieranym i malowanym przez 
sławnego G o n z a g ę  do ogrodu. Jeden od* 
dział  iest na same tylho kwiaty przeznaczony, 
pod które przeszło i 5,ooo wazonów potrze­
ba, Tutay odnosi sztuka nad naturą zwycię .  
s t w o , ażeby w dalekiey połnooy kwiaty stref 
gorących w całym blasku rozkwitania się oka­
lać .  D o  tego Kwiecistego ogrodu prowadzi  
p iękny na 16 Jońskich slupach spoczywający 
p o rt y k ,  z którego wychodzi  wspaniały widok 
na małe iezioro , okryte rozmaiłem! gondola­
mi i otoczone cienistemi brzegami.

Ni. iednytn pagórka przed zamkiem zn&y- 
«lnie się bosket familyyny , z łożony  z' drzew 
szczepionych przy urodzenia każdego syna i 
córki Domn Cesarskiego,  e tych drzew nt>si 
każde na tablicy nazwisko te go ,  któremu iest 
poświęcone.  Któż iest w stanie patrzeć bez 
poruszania na pomnihi wystawione macierzyń* 
aką miłością dla obodwóch pięknych Księżni ­
czek , których śmierć zawcześnie wydarła ? —  
Pomnik wzniesiony dla W.  X i ę ż n y  A l e x a n -  
d r i n y  stoi na inałey cyprysami otoczoney 
półwyspie.  "Naszey niezgasłey pamięci  H e ­
l e n i e  P a w ł o w n i e  poświęcona urna, zray-  
dme się w tym mieyscu ogrodu,  na którym 
w  swey młodości sima pracował.-.

Z tąd udaliśmy się do grobowca wzniesio­
ne go  za staraniem 'Cesarzowey M a r y i  swe­
mu małżonkowi Cesarzowi P a w ł  o w i, ciemny® 
gaiem prowadzi  kręta ścicszka do żełazney 
biamy —  wrota się otwierają,  a wrzystko co 
tylko spostrzegać się daie iest przerażliwem , 

' posępnem i uiilczącem. Wyso kie  iodły i cy­
prysy ocieniaią mauzoleum, którego portyk 
składa r ę z  aześcin kolosalnych słupów gra-

nitcwyclr. Na froncie czyta się napis wyryty 
złotemi literami':" M at z o nk© w i i d o b r o ­
c z y ń c y .  Przy  wstępie Jo tey świątyni zwra* 
ca się wzrok na statuę wysokiey i srUchetney 
kobiecey post«ci , która swoią ukoronowaną 
g ło wę  z nayczulszy.n wyiazem smutku i bo le­
ści ku urnie skłania, która popioły ukochane­
go zawiera.  T i  statua iest doskonała,  i z 
i edney tylko sztuki marmuru. Obelisk na któ­
rym się wspiera , i który na. wierzchu popier­
sie zinarł ego wystawia , iest z czerwonego 
granitu. Na płaskorzeźbach podstawy iest ca­
ła Cesarska rodzina wyobrażona.  A l . e x a n -  
d e r  w rycerskiey -zbroi s iedząc,  z wyrazem 
tkliwey surowośc i , oparty na swoim orężu 
przy  niin stoi K o n s t a n t y ,  podobnież w zbroi.  
F igury wielkich Kięzniczek i młodszych Xia-  
żąt nie zewśzystki® są dobrze trafione,  rów ­
nie także gropa , gdy  zmarły hn niebu się u- 
nosi i wŁzesniey od r .e g o  pomarłe siostry go 
przyymuif  , iest'"-piękniey ułożona ial. wyko­
nana. kazała także popostawiać
swym zm* iym rodzicom i krewnym pomniki 
wspomnienia,  wszyst l ie są dziełum Rektora A- 
kademii pięknych kunsztów,  sławnego M a r- 
t o s z  a.

Ile ta część ogrodu nroczystey *arowo- 
wości  w  sobie zawiera , tyle powabów . 
przyjemności  znayduie się w tak-zwaney K r a« 
s n a i a  d o l i n o .  Jest  to równina z doinhiem, 
który z ieJney  strony pięKny Grecki perystyl  
wystawia ,  z drngiey zaś romanticzną praw,a 
idealna zewnętrzną część okaznie. Tutay czę ­
stują mlekiem wszystkich odwiedzających tę 
piękną dolinę. Stół do przylęcia zawsze iest 
nakryty,  ohleb ,  masło,  sery ,  wszystko iest 
wyborne , a te iedzenia ją pozastawiane w czy­
stych lecz  zupełnie wieyskich naczyniach,  
łyżki  n«wet są drewniane.  W  tym miesca 
daie Cesarzowa swoie nayulubieńsze z tbawy.  
Tutay  obchodzą także coroczną uroczystość 
żn iw a,  a wszysoy chłopi i robot nicy  są czę­
stowani przy stołach uuiyśluie na to przezna­
czonych.

Nie daleko od tego mieysca, któremu z *  
wszystkich gustownych zarodów o g r o d u , za­
pewnie naywiększa część przynależji , zuaydu- 
ie się czarodzieysRa wyspa , która odbiiaiąo 
się w czystych otaczających ią nurtach n ie­
wielki  gay twór*/ Zielone łańcuchy kwiatów 
przerzynają ią i krzyżuiąc się na wzriein zb ie ­
gają się przy świątyni,  w środku którey statoa 
amora Stoi , który z podniesionym paUcin 
rozkazywać się zdaie. Niewymownie  pięknym 
iest pawilon różany; wszystkie chodniki, które 
do niego prowadzą,  wszystkie krzaczki ,  które



go ętacz^ią Są E u łożone;  powietrze któ­
rym się oddycha .est wonią różana. Nayprzod 
Wchodzi się do kilku pokoiów-  ozdobionych 
różami w rozmaitych krstałtach ; wszystkie 
l.rzesła , kanapy są różami wyszywane,  fi l i­
żanki’ , sklanks , wszystko iest różami uwień- 
ozone. W  tych pokoiach enaydnie się miła 
Jobrana biblioteka* for tepiano, gitara,  wszyt- 
Łie narzędzia do malowania i rysowania , na 
niczem nie zbywa, wszystko iest tam połączo­
ne czego tylko w tym rodTaiu życzyć  sohle 
można. Nr stolikach leżą różne mappy i 
sztambuchy, w które każdemu wpisać się mo­
żna , każda kartka iest hołdem poświęconym 
wysokiey Twórczynie  tego małego czarodziey- 
•kiogó ustronia —  ten hołd wyraża się tutay nu 
różne sposoby,  tak pod kształtem żartu ,  do­
wcipu,  iako też g łębokiey nauki —  i trudno 
by zaiste znaleść interesownieysżego i bar- 
dziey umysł bawiącego zbioru nkd tez , który 
się tutay znaydnie.  Z tego pokotu wchodzi  
się w ohiągło sklepiony i na słupach spoczy­
wający krużganek,  od którpgo średnicy róże 
z różami tak mocno się w i i ą , iż cały gusach 
prawie w różach się znaydoie,  z których p o ­
jedyncze gir landy naokoł biały oh słupów aż 
ku ziemi spadzią.

Białe ściany są równie różami upiększo­
ne 1— lichtarze są gałązkami pal inowemi , któ­
rych zielone liście są połączone z wieńcami 
różaoemi ,  a z  tych wybłyskuie światło wysta- 
wuiąc prawdziwie ozarodzieyski  widoH.

Tntay w tym pałacu dała Cesarzowa M a ­
r y l i  dla swegosyna tego Cesarskiego bohate­
ra w lipen 814 po iego powrocie ucztę ,  o 
którey za c h w y c a j ą c y  piękności wszyscy na­
ocznie świadkowie dotychczas z  uniesieniem 
wspominają. G o n z a g a  ten sławny malarz 
dekoracyyry wymalował  do sz tnki , którą Ce- 
sarzowa w  pobliskości pałacu pod otwartym 
niebem przedstawiać kazała, wiesRossyyska,  a 
ten widok tak dalece wszystkich oszukał ,  iż 
nie,, możua się było przekonać,  ażebjr to była 
dekoiacya ,  a nie rzeozewiście wioś zbudo­
wana.

Mieysce to należt ło prawi ieszcze 
przed sto laty do Sz w ed ó w ,  i dopiero przez 
P i o t r a -  W i e l k i e g o  zostało im odebrane 1' 
Niedaleko od pałacn na wzgófzu leżąca mała 
twierdza B i b s  iest pomnikiem tey zmiany 
losn

L ec z  przerywam moie opisanie,  gdyż na­
daremnym byłoby kuszeniem chcieć wszystkie 
piękności tego czarodaieyskieg® siedlisna po- 
i e o y t c z o  przytaczać. Z tayczystszem zg łębie­
niem sztuki są te wszystkie poiedynsześci

do catości i edney  piękney myśli zieduoczońe;  
i na tviń też zawisł  naybardziey właściwy po­
wab zamku P a w ł o w s k i e g o .

Często szczęście niespodziewanie przy­
bywa.

Pewna nboga wdowa handlniąua owo­
cami miała troie małych dzieci ,  którym w 
ciężkich czasach zaledwie pożywienie  dać 
m o g ł a ; wilgotna ciemna izba służyła iey  za 
mieszkanie lecz  i tey zapłacić nic była w sta- 
r i e ,  dla tego żądał iey gospodarz ,  twardy i  
nieczuły człowiek,  ażeby sw oie rzeczy  na pu­
bliczna sprzedaż wystawi ła,  a gdy tego u- 
czynić nie chciała,  zabrał iey  łóżko i trochę 
sprzętów i kazał ie sprzedawać.  Biedna wdo­
wa była wraz z swoiemi sierotami przytom­
ną tey Jicytaoy'. Już zmarnowano naylepsze 
rzeczy  za b e z c e n ,  a ieszcze nie wystarczały 
pieniądze na zapłacenie czynszu,  gdy  w tym 
jtoley przyszła na mały okopciały obrazek S. 
Hieronima,  spuścizna po iey babcę , który 
nad iey łóżkiem wisiał  i  przed Którym często 
swoie pobożne m.'dły odprawiała. Dz ieci  pod­
niosły prawie meehańieznie swoie rączęta ftu 
n iema,  a matce płynę ły  ł z y  obficiey. Jed en 
przytomny malarz oglądał długo ten obraz i  
ofiaro w i ł  nakonioc talara. Inny miłośnik sz.uk 
pięknych podwoi ł  cenę. M  larz dla odstra­
szenia swego przeciwnika zawołał  dukata,  
l ecz miłośnik bez  zastanowienia ofiarował 25 
zł. ryn. Piedzięsiąt  krzyknął malarz,  sto ode- 
zw»ł  się miłośnik. Wystawmy sobie zadz iwie­
nie i radość ubogiey kobiety,  która Świętym 
Hieronimem nie tylko wszystkie swoie d łngi  
zapłacone widziała , l ecz także znaczny zapat 
pozostały. Nie  wierzyła własnym nszom, 
gdy  usłyszała, iż óbadwai znawcy  wciąż aię 
ieszcze pęd z i l i ,  i malarz dopiero po ofiaro- 
ran in  przez tamtego 600 zł. ryń. uir:lkf.T|

Szczęśliwyś W  Pan,  dodał zmartwiany 
malarz, żeś.bogatszy odemnie,  gdyż inaozey 
nie byłbyś dostał tego obraza ani za tysią* 
zł .  ryń. B y ł  to oryginał  R a f a e l a . ^

N i e c o  o E g i p c i e *

A n g l i k  nazwiskiem B r i g g s  umieścił  w  
Lscie pisanym do Sir S i d n e y  S m i t h  mię­
dzy innemi co następnie * ,,W id o k  okolic A- 
l e r a n d r y i  od czasu iak W P a n  to miey«ce 
znase bardzo się odmienił.  Jeziora A b n k i e r -  
Z
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s k i e  i M a r c o u i s t t . a  n iemałą i n i z w i ą z k u  
z  morzdn i powoli  wysycbaią. P n y  obu tych 
ieZięracb rozkazał  Basza z wielkim kosztem 
posypać tamy,  wyszukując. kamienie potrzeb­
i e  do tfey roboty ,  odkryto zwaliska mias!a 
C a u o p u s . i  tablice z ło tą ,  na ktorey wyryty 
iest  nap>s składający się ze  czterech wiets&y 
z  rozkazu iedoego z Ptolomeuszów. l  ę, zna­
leziono  w zwaliskach kościoła poświęconego 
bożkowi  O s i r i s. Od nLeiahiego czasu przed- 
s iewzicł  Bsśza odnowić kanał dawny między 
i l U i t a d r y i ą  i N i l e m ,  ażeby pizezto 
• tworzyć  temu miastu związek z nrciein mio­
dowym,  i ażeby nie było'  potrzeby przebywać 
te niebezpieczne piwski przy R. o z e c i e , k̂tó- 
Te zawsze były na zawadzie handlowi i p 0 
myślności Krain. Basza wywosi się. niezmier­
nie znaydu ąc się pomiędzy robotnikami , na­
śladując szperacza starożytności; w roku ze ­
szłym w miesiącach Lutym i Marcu było z5ocoo 
ludzi  zatrudnionych wykopywaniem starożyt­
ności,  muże zdawać się to przesadą, ia zaś wiem, 
źe l iczna podana Rządowi daleko iest wię„ 
kszą , i nikt iey tu nie trzyms za mnieyszą. 
Pomnożenie  rolnictwa w ciągu kilku lat i 
Spokoyuość,  którey ten cały kray doz^aie,  
wystawiaią przyiemną sprzeczność,  z dawnemi 
luty ; sława woienna Baszy powiękstyła się 
apwemi  nabyciami w pustyniach Arabskich,  i 
podbiciem W e h a b i t ó w ,  którzy ieszcze 
przed Łilkn laty dosyć byli  silnymi, aby mogli 
wzbudzić  obawę W  Porty ttoshliwey o utrzy­
manie bezpieczeństwa."  — •

Z b i g n i e w  i M a i  w i n a *  
D u m a .

J u ż  n ć c  zasłonę spuszczała na s i em ię ,
Xięży  c noc wyzierał  z pośród ciemney chmary 

Usnęło twardo,  utrudzone plemie 
Każdy spoczywał  na łonie natury 

A  c i u ły  s łowik w posępney olszynie 
Nuci ł  pieśń smutną nadohney Malwime.

T a k,  k ę i y  Wisła  bystre toczy wały 
Zbigniew w złocistym pancerza odziany 

Wcho dzi  posępny, - w zamek okazały 
W  te słowa żegna przedmiot nho chi ny:

„Idę na woyńę,  więc btway  mi zdrów* ' 
„ A le  cie Zbieg a i ew w swem sercu zachowa."

„Ni ech  cie nie zraża wzrok móy zasuaacony 
„ W k ró t ce  iw wkrótce powrócę do ciebie

„ T e r a z  kray po mnie wymaga obrony
„Mam go opuście w tak nagłey potrzebie? 

„Kto  o los drogiey Oyczjazny niedbały? 
„ M o ż e ż  w twym s p ż c u  rozniecić  zapały ?

i/l»lwini na to:  „gd y  ńieha z/ządzify 
„ Ż e b y ś  po świetne pospieszał  wawrzyny  

„Rowraeay wkrótce o Zbigniewie  mi ły :  
„herca moiego kochanki: ledyny!

„ B o  gdy się tylko dowiem o twym zgonie  
„ P o r w ę  miecz krwawy i utopię ar łonie.

Zegna koohi tkę  Zbigniew i oachodzi  
Wsiada na konia,  do obozu spieszy 

Malwina w domn gdy  żale rozwodzi  
On w ośród l iczney nicprzyiacioł  rzeszy 

Walcząc  rozprasza naiemniczą zgraię 
Jeduycb poraża,  drugim śmierć zadaię.}

j u ż  się skończyły krwawe Ludów boie 
Rolnik w pokoin oyców ciemię kraie 

R y c e r z ,  zdięli  kr wi .  spryskane zbroie 
Tylko  dzielnego Zbiegniewa niestaie. 

Wszystkich Malwina o kochanka pyta 
Smutek ponury w ł warzacL mężów czyta.

W  tym ijj okropna wieść nagle dochodzi 
Ze  Zbieg a ie w zginął  wśród laurów i s l swy  

Z b i g D i e w  ozdoba Nadwiślańskiey młodzi 
Nagła iey dusze z r * t a  ten cios krwawy 

W posępnym żalu i żałobney szacie 
Tak żs ł  rozwodzi  po kochanka stracie:

„ J u ż  cie więc nigdy niebędę widziała?
„Z bi gn ie wi e  drogi ! iakżem nieszczęśl iwsi  

„ Z g in oł eś l  płonna uwiodła cie chwała i 
„ 1  pasmo lubey nadziei przerywa 

„Csemnż  gdy śmierć ci p .wie ki  zawarła 
„1  iam nieszczęsna z tobą nie umarta.

„ O  sroga woyno ! nieszczęść mych spraw czynó!
„Jak sti asaoey ludziom njewyrżądasz szkody! 

„ P r z e z  ciebie nawet w kwiecie  wieko giną 
„ T y  niszczyż mieczem zabóyczyin narody 

„ C zy ż  trzeba było do twoiegp dzieła 
Żebyś  okrutna,  kochanka mi wzięła I

Gdy inż-naywiększa rozpacz ią porywa.
Wyyrnuie sztylet ukryty wśród '  łona 

Nim sobie Z ż a l u  śnieżną pierś p-zeszywa-'  
Pada na z iem ię ,  omdlała —  i kona 

W  tyra iey powieki  zwarły śmierci cienie 
A duch się uniósł w niebieskie sklepienie..

Reda&tyia F, K r a t t e r a ,  —  Drukiem J. P i l l c r a .


